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Gdy Jezus zstąpił z'góry, szły za Nim wielkie rze
sze. A oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił 
się Mu, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz mnie 
oczyścić. I  ściągnąwszy Jezus rękę, dotknął się 
go, mówiąc: Chcę, bądź oczyszczeń. I byi zara
zem oezyszczon trąd jego. I rzekł mu Jezu s: 
Patrz, abyś nikomu nie powiadał: ale idź ukaż 
się kapłanowi i ofiaruj dar, który przykazał 
Mojżesz na świadectwo im. A gdy wszedł do 
Kafarnaum, przystąpił do Niego setnik, prosząc 
Go i mówiąc: Panie, sługa mój leży w domu 
powietrzem ruszony i ciężko trapiony jest. I 
rzekł mu Jezu s: Ja  przyjdę i uzdrowię go. I 
odpowiadając setnik, rzekł: Panie, nie jestem 
godzien, abyś wszedł pod dach mój, ale tylko 
rzecz słowem, a będzie uzdrowion sługa mój. 
Bo i ja jestem człowiek pod władzą postawiony, 
mający pod sobą żołnierze i mówię tem u: idź, 
a idzie, a drugiemu : chodź! a przychodzi, a
słudze mojemu: czyń to ! a czyni. A usłyszaw
szy Jezus dziwował się i rzekł’tym, którzy szli 
za Nim: Zaprawdę powiadam wam, nie znalaz
łem tak wielkiej wiary w Izraelu. A powiadam 
wam, iż wiele ich ze wschodu słońca i z zacho
du przyjdzie i usiędą z Abrahamem i Izaakiem 
i Jakóbem w Królestwie niebieskiera. A syno
wie królestwa będą wyrzuceni w ciemności 
zewnętrzne: tam będzie płacz i zgrzytanie zę
bów. I rzekł Jezus setnikowi: Idź, a jakoś u- 
wierzył, niech ci się stanie. I  uzdrowiony jest 
sługa od onej godziny.

Nauka o przy siędze.
„Nie będziesz mówił świadectwa fałszywego".

(Rzym. 13, 9).
Do grzechów przeciw miłości bliźniego, po

tępionych przez Boga, zaliczyć należy wszystko 
to, co uwłacza sławie i czci bliźniego, a miano
wicie fałszywe świadectwo, stwierdzone przysię
gą, czy to w sądzie, czy poza sądem.

Co znaczy przysięga?
Przysięga jest to świadczenie się Bogiem, 

że mówimy prawdę i pragniemy dotrzymać 
obietnicy. Przysięga więc ten, kto na stwier
dzeń a swego zeznania używa np. następujących 
słów : „Przysięgam na Boga, Bogiem się świad

czę, niech mi tak Pan Bóg dopomoże, na Ukrzy
żowanego, na św. Ewangelję, na Sakramenta 
św., jeśli nie prawda, niech idę do piekła, niech 
mnie djabli wezmą“. — Natomiast takie sposoby 
mówienia, jak : „rzeczywiście, doprawdy, słowo 
honoru, na honor, daję słowo, jak żyw jestem, 
jak mnie tu widzisz“ nie są przysięgą, lecz pro- 
stem zarzekaniem się, ponieważ nie przyzywamy. 
Imienia Boskiego. „Jak Bóg żywy“, Bogu wia
domo, że nie kłamię“, albo są prostem potwier
dzeniem opowiadania, w którym to razie nie 
stanowią jeszcze przysięgi; wtedy dopiero są 
przysięgą, gdy chcemy przy tern Boga przyzy
wać na świadka. Najlepiej jednak wcale ich 
nie używać.

Kiedy dozwoloną jest przysięga!
1. Jeżeli to, na co przysięgamy, jest prawdą. 

2. Jeżeli to, co stwierdzamy przysięgą, jest do- 
zwolonem, sprawiedliwe i nie nadweręża obo
wiązków względem innych. „Przysięgać będziesz 
w prawdzie i w sądzie i w sprawiedliwości“. 
(Jer. 4, 2).

Kiedy przysięga jest grzechem!
1. Jeśli się przysięga fałszywie, albo z po

wątpiewaniem o rzeczy. Krzywoprzysięstwo 
przed sądem jest jeduą z największych zbrodni, 
Jest bowiem obelgą dla Boga, pokrzywdzeniem, 
bliźniego i samego siebie. Dlatego wystrzegaj
my się żądać od innych przysięgi, jeżeli się do
mniemywamy, że dopusżćzą się krzywoprzy
sięstwa, które i tak na nic nam się nie i :. yda. 
2. Jeśli kto przysięga, że źle uczyni, a dobrego 
zaniecha n. p., że się zemści, że szkodzić będzie 
bliźniemu, że nie będzie przystępował do Sakra
mentów świętych. 3. Jeśli nie dotrzymujemy 
przysięgi, chociaż jej dotrzymać możemy i od 
obowiązku dotrzymania jej nic nas nie zwalnia. 
4. Kto przysięga bez potrzeby i dostatecznego 
powodu, przy lada sposobności. Nie jest to 
wprawdzie grzech śmiertelny, alo dość znaczny 
grzech powszedni, gdyż ubliża czci należnej 
Bogu i naraża na niebezpieczeństwo krzywoprzy* 
sięstwa, wynikającego z niebacznośe.S roztargnie
nia, pospiechu i nałogu.
Do czego jest zobowiązany ten, co krzywo przy

siągł przed sądem!
1. Winien serdecznie żałować za ten grzech 

i wyspowiadać się. 2. Krzywdę i szkody, jakie 
stąd poniósł bliźni na majątku i dobrej sławie,

D o d a t e k  do „ D r w ę c  y“ .



powinien powetować i cofnąć swe zeznania, 
choćby mu to przyszło życiem przypłacić, jeśli 
człowiek niewinny został na śmierć skazany. 3. 
Stąd wynika, że swe zeznanie powinien odwo
łać przed sądem, jeśli na mocy te^o zeznania 
zapadł wyrok na niekorzyść bliźniego.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

5-letnia rocznica.
Nadbałtycka ziemia — - Ojczyzna jest moja 
Co półtora wieku udręczona była.
W  jarzmie pruskiem była jedyną ostoja 
Wiarą, która serca zbołale krzepiła.

Naród modły swoje do Boga wciąż wznosił 
Łkaniem przerywając jęki w głuchej ciszy,
Lecz choć kornie błagał, coraz wiecej prosił,
^dało sie, iż głosu tego Bóg nie słyszy.

Po długiem czekaniu jednak sie złitował,
Pamiętny na Ojców naszych przywiązanie,
I spętanej Polsce wolność znów zgotował,
! Jutrzenkę swobody i szczęścia zaranie.

Dziś wiec znów Ojczyznę miłą posiadamy,
Dziś nas już okrutnie nie ciemiężą wrogi,
Dziś swobodna piersią znowu oddychamy,
Dziś dzień każdy wolny od bólu i trwogi.

*  *
*

Przed pięciu laty nas szczęście to spotkało —  

Radosnem wiec sercem świecim te rocznice, 
Blaskiem szczęścia oko nasze zapalało,
Który rozpromienił także nasze lice.

Bogu cześć i chwała! W niniejszej godzinie 
Glos ku stropom nieba z całej naszej ziemi 
I z piersi tysięcy dziękczynienie płynie, 
t e  te niwy nasze stały sie wolnemi.

Tobie, Ziemio święta, dzisiaj ślubujemy 
t e  Ci dochowamy dozgonnej wierności —

Na twe zawołanie wszyscy znów staniemy,
By nam wróg nie wydarł skarbu cnej wolności. 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

1920-25 stycznia 1925. 
wielka nastąpiła rocznica.
I  powstała jak fenikso z popiołów, jak było 

przepowiedziane, ta nasza Najjaśniejsza Rzecz
pospolita.

Nie w blaskach szkarłatu i purpury, nie w 
majestacie Swej wspaniałości ukazała nam się 
Ona.

Odarta, wynędzniała, przyszła do nas, i dziś 
jeszcze krwawi z blizn, zadanych Jej przez woj
nę. Nie sypie nam Swych dobrodziejstw z ro
gu obfitości, jak byśmy tego pragnęli, ale woła 
do n a s : »Pracujcie w pocie czoła w zgodzie, je
dności i miłości, jak Bóg przykazał. Pracujcie 
dla tej odzyskanej Matki, której z takiem rze- 
wnem utęsknieniem wyczekiwaliście, ażebyście 
się Jej godnymi stali. “

Rozważajcie w tę rocznicę, Wy wszyscy1 
którzy sarkacie na tę Ojczyznę i jakby rozcza
rowani jesteście, coby się z nami stało, gdybyś
my i nadal byli pozostali w pętach niewoli w ra
żej. Nie sarkajmy, a dziękujmy Bogu zastępów 
i Matce Najświętszej, miłościwie nam na Jasnej 
Górze królującej, że nam w niezgłębionem Swem 
miłosierdziu pozwolili wrócić do naszej ziemi 
obiecanej.

Dom własny, chociażby walący się, zawsze 
jest domem własnym i własnemi siłami może
my go w lubej porze naprawić i urządzić sobie 
w mm gniazdo po naszej myśli. Naprawa je 
go tylko od nas samych zależy.

Wi piątą rocznicę zmart wy ch-po wstania Pol
ski zapomnijmy na chwilę o naszych codzien
nych troskach, a wznieśmy się duchem hen po 
naszych pomorskich lasach, siołach i równinach, 
wznieśmy się duchem hen po całych obszarach 
wielkiej naszej Polski, tej co jest i tej, co jesz
cze będzie, a serce wezwane niezmierną radością, 
wołać będzie: przecież to wszystko nasze. Że
bracy my dziś jeszcze, gorzej nam poniekąd 
niż było dawniej, a przecież my bogacze, prze
cież my szczęśliwcy, bo jesteśmy u siebie w do
mu, który 150 łat temu ojcowie nasi stracili. 
Zatem w tę wielką rocznicę radujmy się i we
selmy, że Bóg cud nad nami uczynił i wo
łajmy całą piersią: w górę s e rc a !

Skarb zdrowia.
Pewien wieśniak znużony podróżą, którą byl 

przymuszony pieszo odbywać, przechodząc przez 
wieś wstąpił do gościńca i kazał sobie dać piwa 
i kawałek chleba razowego, nie kontent z tego, 
że musiał piechotą chodzić i do tego tak skro
mnym kąskiem głód zaspakajać.

Gdy w cichości złorzeczył losowi, nadjechał 
pojazd, w którym siedział pan zamożny. Ten 
kazawszy sobie wynieść wina i pieczeń, zajadał
w pojeździe.

— A^h, gdybym i ja podobnie mógł zajadać, 
pomyślał sobie wieśniak spoglądając na bogacza 
z ukosa, zazdroszcząc mu lepszego bytu. Bogacz, 
którego uwadze nie uszła złość tajemna i nieza
dowolenie wieśniaka, odezwał się do niego:

Przyjacielu! nie chciałbyś przypadkiem się 
mieniąc na mój stan ze mną ?

Bez namysłu, odpowiedział wieśniak :
— A czemuż nie, z ochotą. Wyjdź tylko, 

oddaj mi wszystko co masz, a ci nawzajem z 
ochotą oddam to, co posiadam; poczem bogacz 
rozkazał służącemu wysadzić się z powozu. Ale 
o niebo ! jakiż widok uderzył wieśniaka! No
gi bogacza były bez władzy nie mógł stać o swej 
mocy, tylko służący jego tak długo musieli trzy
mać, dopóki nie zniesiono mu krokwi.

Czy masz jeszcze ochotę uczynić zamianę 
zapytał bogacz ?

— Uchowaj Boże! Moje nogi są mi daleko 
milsze, aniżeli wszystkie bogactwa, odpowiedział 
wieśniak.

— Masz prawdę rzekł tamten, ubogi, ale 
zdrowy biedak, szczęśliwszym jest od bogatego 
kaleki.

—  14 —
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

«£) przez
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO

Pewnie że bogata. W wieży, co jest przy 
kościele, słyszę ma skarby wielkie. I musi tak 
być, bo będzie temu jakoś na jesień ze trzy, czy 
cztery lata, jej mąż, a nasz dziedzic, przysłał ca
ły wóz skarbów, co je tam nałupił na Węgrach.
I  na co mu się to przydało ! Węgrzy go i tak 
zab ili!

^  — A skądże dziedziczka się dowiedziała, że 
go Węgrzy zabili?

— Skąd? ja wam to powiem panie, bom 
wtedy był przy dworze i drwa rąbałem i w pie
cach paliłem. Raz tedy, zimą to już było, śnie
g i leżały wielkie i mrozy brały mocne, przyje
chał z mnóstwem wojaków wielki rycerz woje
woda, co go Wszeborem zwali.

— Wszebór? Wszebór był w Żembocinie? 
porwał się rycerz i siadł, a wielkie jego oczy roz
szerzyły się nadzwyczajnie.

— A był — odpowie skotnik — czyście go 
znali panie?

— Tak — znałem! mruknie rycerz kładąc 
się znowu na skórze, — opowiadaj dalej.

— Wielki to wojewoda był ten Wszebór, 
ludzie gadali, że go król miał ciągle przy swoim 
boku ... Widziałem go, mąż był jak dąb, szedł 
W złocistej zbroi i w szkarłatnej na wierzchu 
sukni, kłaniał się pięknie dziedziczce, a ostroga
mi dzwonił, jak ksiądz w kościele. Jam  wtedy 
drwa podpalał na kominie, tom wszystko widział 
i słyszał.

— Cóż więc Wszebór powiedział?
— A eóż ? powiedział, że smutne wieści przy

nosi z Węgierskiej ziemi, że dziedzic bijąc się 
bardzo walecznie, oskoczony został w jednej bi
twie przez kilkunastu Węgrów i nim nasi po
moc mu dać mogli, zasiekany został na śmierć. 
Rzekłszy to Wszebór płakał i opowiadał, jak 
kazał ciało dziedzica zebrać i pięknie pochować.

— A ! zdrajca ! mruknie rycerz.
Leszek, który słuchał tego opowiadania w 

milczeniu i tylko maczał w tłuszczu podpłomyki 
i łakomie je zjadał, spojrzał na rycerza i rzekł:

— Pamiętajcie panie o słowie swojem.
Rycerz nic na to nie odrzekł, tylko zwrócił

się do skotnika i sp y ta ł:
— A cóż dziedziczka zrobiła, usłyszawszy 

taką wieść ?
— A cóż? zawodziła, płakała, ręce łamała, 

szaty i klejnoty z siebie zrzucała i w mnisze su
knie ubrać się kazała i chodzi w nich do dziś 
dnia. W rok potem Wszebór przysyłał swaty, 
chcąc się ożenić z naszą dziedziczką.

— Przysyłał sw aty ! ? zawołał rycerz zrywa
jąc się na równe nogi i takim głosem, że aż 
skotnik drgnął cały i patrzał z wielkim strachem 
na swego gościa.

— Tak panie, przysyłał... swaty przysyłał...
— I cóż? i cóż? gadaj niew olniku!..
— A nic, dziedziczka odprawiła swatów 

i dotąd jest wdową i chodzi w mniszych sukniach. 
Ale czego wy, się panie tak gniewacie?

Nic! nic! giermek,podaj mi dzban z miodem, 
który niosąc właśnie do ust kawał nasyconego tłu
szczem podpłomyka, opuścił go, skoczył jak opa
rzony i co żywo podał rycerzowi dzban z mio
dem. Ten pił długo, poczem odetchnął głośno 
i podłożywszy ręce pod głowę, rozciągnął się na 
miękkiej skórze niedźwiedziej, nic już nie mówiąc 
i o nic nie pytając.

Noc tymczasem zapadła, cudna, cicha, parna 
noc czerwcowa. Na niebie ciemnobłękitnem u- 
kazały się tysiące gwiazd, patrzących w głębo- 
kiem milczeniu na ziemię i jej ¡nędzne zabiegi.. 
Księżyc ukryty jeszcze za borem nie wypłynął 
na przestrzeń niebieską, ale już jasne, srebrzyste 
jego blaski rozpływały się łagodnie po przestrze
ni. Szreniawa pluskała cicho, w zbożu przepiór
ki ćwierkały, konik polny odzywał się, puhacz 
gdzieś w boru hukał, tysiące jednem słowem gło
sów drżało w naturze, w tej niby cichej, a prze
cież tak rozgłośnej nocy czerwcowej.

Nakoniec jagnię się upiekło. Leszek narw a
wszy szerokich liści łopuchu i pokrajawszy pu
ginałem jaki miał u pasa, pieczeń na części po
dał ją rycerzowi. Ten jadł nie wiele, wypił tylko 
dużo miodu, poczem owinąwszy się w skórę 
niedźwiedzią, poszedł do budy i tam zapewne 
położył się spać na miękkiem, wonnem sianie.

Na dworze przy ognisku został Leszek i sko
tnik. Giermek łakomie zajadał pieczeń, ogryzał 
kości, wysysał szpik, oblizywał palce i co chwilę 
mówił:

— ¡Wyborna pieczeń, szkoda tylko, że jej tak 
mało.

— Jeszcze mało, odpowiadał na to skotnik, 
cale jagnię na trzech ludzi.

— Na trzech ludzi? zawołał Leszek — cóż 
to znaczy? ja sam bym zjadł całe jagnię.

Istotnie choć był młody, bo zaledwie liczył 
może z jakie dwadzieścia kilka lat, był jednak 
gruby i tłusty i widocznie żarłok nie lada. Ka
żdą kostkę starannie ogryzał, podpłomyki w tłu 
szczu maczał i językiem mlaskał i rozkoszował 
się jedzeniem.

Skotnik jadł ule wiele, poczem powstał i spoj
rzał dokoła. Mgły z rzeki w coraz większej ilo
ści się wydobywały i rozwłóczyly po całej łąee. 
Księżyc z poza boru powoli wydostawał się 
i mgły te srebrnym blaskiem oblewał.

— H m ! mruknął skotnik, niedobra noc?
— Niedobra?, a dlaczego? spytał Leszek.
— Po takiej nocy rada chodzi czarownica 

jędza i rosę zbiera.
— Jędza? bójcie się Boga skotniku! zerwał 

się Leszek, to ona tu mieszka?
— A t u . .. w boru... ma chałupinę na ku

rzych stopkach i po nocy chodzi.
— A czegóż ona chodzi?
Rosę w przetak zbiera, uroki rzuca, krowy 

doi, czasem to i ludzi dręczy..
— O laboga ! ja się boję...
— A cóż ci to pomoże? oto lepiej idź spać-
— Ale wy skotniku czuwać będzieta?
— A jakże ja zawsze w taką noc czuwam.
To rzekłszy dorzucił do ogniska sachego

chróstu, owinął się w kożuch, siadł i zapatrzył 
się w czerwone płomienie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Spuścizna w płytach gramofonowych.
Zmarły znakomity tenor Caruso w czasie 

dłuższego pobytu w Ameryce, nauczył się robić 
pieniądze. W Stanach Zjednoczonych rozpoczę
ła się właściwie jego karjera przy naśpiewywa- 
iu<; ołyt gramofonowych. Caruso urządzał się 
praktyczniej, niż wszyscy inni śpiewacy, nagry
wający płyty. Miał własny aparat do przyjmo
wania dźwięków i utrzymywał specjalistów, k tó 
rzy przyrządzali matryce. Oryginał pozostawał 
w jego skarbcu, kopje zaś odstępy wał fabrykan
tom do mnożenia z terminem określonym aktem 
notarialnym. Dzięki tej przemyślności, wdowa 
po artyście z posiadanych .zapasów* śpiewu 
męża czerpie stałe i pokaźne dochody. Od cza
su zgonu Carusa otrzymuje ona nieustanne za
mówienia płyt do reprodukcji. Handel nimi 
przynosi jej około dwóch mil jonów lirów ro
cznie.

Skarb w brzuchu rekina.
Rybacy dałmatyńscy złowili przed kilku 

dniami w Adrjatyku w pobliżu Cerkweniey ol
brzymiej wielkości rekina, który od pół roku 
krążył w pobliżu tej miejscowości i zagrażał 
bezpieczeństwa wybrzeży.

Zuchwałość potwora morskiego była tak 
wielka, iż podsuwał się pod łodzie rybackie, usi
łując je przewrócić, aby w ten sposób zdobyć 
żer. Po rozplataniu brzucha rekina znaleziono 
w jego wnętrznościach skórzany woreczek, pe
łen drogich kamieni, wśród których znajdowało 
się 29 sztuk brylantów wielkości 2-5 koralów, 
oraz szmaragd dużej wartości.

Skarb ten znajdował się w brzuchu rekina 
eonajmniej kilkanaście lat, albowiem pokrywała 
go gruba powłoka tłuszczu. W jaki sposób 
skarb ten dostał się do wnętrzności morskiego 
potwora, pozostaje zagadką; w każdym razie 
bezspornymi właścicielami skarbn są rybacy, 
którym udało się upolować tak grubą sztukę.

Dziwne prawo.
W Anglji obowiązuje do dziś dnia staro

dawne prawo, że proboszcz kościoła anglikańskie
go, który udzielił ślubu po 3 godzinie po połud
niu, może być karany aż 14 latami ciężkich robót 
w kolonjaeh. Niedawno uznał Biskup z St. 
Albaris małżeństwo za nieważne, które było 
udzielone o godz. 3 min. 45. Proboszcz w stra
chu, ażeby mu procesu nie wytoczono, bronił 
się tem, że owe starodawne prawo ma na myśli 
godzinę słoneczną, która różni się o 60 minut 
od czasu w porze letniej, obowiązującego w 
Anglji. Może mu się uda przekonać Biskupa 
tem więcej, że małżonkowie się godzą na ten 
ślnb.

Niema to nad zmysł kupiecki.
W wiosce szwajcarskiej w pobliża Belłingzo- 

nyjmieszka wieśniak, który po roku narzeczeńst wa 
rozmyślił się i oświadczył swojej wybranej,, że 
chce z nią zerwać.

Narzeczona nie sprzeciwiała się oświadczy
ła jednak, że dopiero wtedy zwróci mu wolność, 
gdy jej znajdzie innego narzeczonego.

— Bo wychodzenie zamąż — powiedziała 
— to loterja i sądzę, że z innym mężem mogę 
(być równie szczęśliwą, jak z tobą.

Narzeczony zgodził się na warunek i w ka
wiarni odbyła się — licytacja narzeczonej. Wre
szcie za 350 franków nabył ją jeden z wieśnia
ków.

Pomysł podobał się ogólnie, nawet rodzi
com panny,ttem bardziej, że 350 franków zuży
te zostaną na wyprawę dla panny młodej.

Desed.
— U radców wczoraj przyjmowano podo

bno wystawną kolacją 1
— O t a k : było kilka potraw, na zakończe

nie kremy, lody .tango.*
Zemsta.'

— Za karę, powinna fpani oddać rękę Zy
gmuntowi. Ten człowiek liczy na posag pani.

— Ależ ja nie mam posagu.
— Tak, ale on myśli, że pani jest posażną.

Stać go.
— Pańskie córki grają na cztery ręce, pa-; 

nie baronie?
— Poco 1 mnie stać na to, aby każda miała 

oddzielny fortepian.
W ytworny dentysta.

Dentysta do pacjenta, który odwiedza go po 
raz pierwszy.

— Już miałem przyjemność rwać zęby mał
żonce szanownego pana.

W ysłał żonę.
— Słyszałem, że żona pańska śpiewa?
— Tak, wysłałem jąjteraz do Włoch.
Ażeby się kształciła w śpiewie ?
— Głównie po to, ażebym miał w domu 

spokój.
Przyzwyczaj enie.

— Marysiu, proszę cię bardzo, żebyś była 
ostrożniejsza ze szklankami, bo ci za pierwszym 
razem wytrącę.

— Gadaj sobie, gadaj, stara sekutnico! Myś
lisz, że ci tych starych skorup oszczędzać będę.

— Co takiego ?!
— O laboga! Przepraszam panią bez nieuwa

gę myślałam, że jestem na starej służbie. Mo
ja dawna pani była — głucha. . .

W sklepie.
Przystojna pokojówka kupuje naftę, przy- 

czem strzela oczyma na subjektów i uśmiecha 
się.

— Proszę o dwie kwarty nafty.
— Dobrze. Czy panienka każe odnieść ?
— O n ie : sama zabiorę.
— Hm, to będzie bardzo niebezpiecznie.
_  <?

— Nafta gotowa zapalić się, bo panienka 
taka gorąca.

Brak zdolności.
— Słyszałem, że kobiety są podobno bardzo 

zdolne do rachunków.
— Wątpię, moja żona rodziła się w 1875 

roku, a wciąż powtarza, że ma 25 lat.
W ytrwały agent.

— Co się pan do mnie przyczepił z tem u! 
bezpieczeniem na życie? Mówiłam już, że nie. 
Jeżeli pan się nie odczepi, zawołam stróża ! . . .

— A pani myśli, że on się ubezpieczy ?

W E S O Ł Y  K Ą C I K


